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Rok I, DODATEK DO „ROLNIKA Nr. 18 


Co dają konkursy? 


Jak to dobrze, że zostały pobudzone do życia 
konkursy przysposobienia rolaiczej młodzieży, że 
jej dano wykonać cząstkę tej wielkiej pracy, którą 
wykonują nasi rodzice.  Pobudzając takle sekcje 
do życia, zaprzęga się wprost młodzie do pracy, 
która, gdy poczuje, że dana rzecz jedynie zależy od 
jej własnego „ja“, poczyna pracować ze zdwojoną 
siłą, by ole dać slę wyścignąć od swych towarzy- | 
szy I być w jednym I w drugim pierwszą. Bo czyż 
ci, którzy stają w różnych zawodach, nie starają 
się w nich każdy być pierwszym? Ile to zmieniło 
się jaż przez te konkursy. A tak dopiero nledawno, 
jak młodzież była wykonawcą rozkazów rodzictel- 
skich. Gdy młodzież wykonuje taką pracę, z góry 
nakazaną, wykonuje ją bezmyślale, a co gorsza, to 
wykonuje ją bez zamiłowania. Ot tak, człowiek 
pracuje, bo na to stworzony Í konlec. A dalej to 
już tam żadne nie pomyślało, ile korzyści daje pra- 
ca dobrze wykonana. O ile zważamy na korzyści 
materjalne takich konkorsów, to im większą wsgę 
osiągofemy, wychowując prosię czy to zyskując oaj- 
większe plony z danego poletka, tem lepiej się to 
nam opłaci. Ażeby z korzyścią pracować na roli, 
trzeba rękawy zakasać I się nle lenić. Praca w 
konkursach człowieka uszlachetnia, daje dużo za- 
dowolenia, uczy myśleć. A nauczyć ile by się mo- 
żna przy pracy, czytając z otwartej księgi przyrody, 
jak tam wszystko Idzie swym trybem. Tam aleze- 
go niema za wiele, jedno drugiemu robi miejsce. 
Starzy ladzie umierają Í młode pokolenia naBtają, 
a z nowem pokoleniem winna nastać nowa praca, 
nowe poczynania. Tak samo owadów niema 
nadto, bo wielką ilość Ich zjadzją ptaki. A płaszęta 
też nad miarę się nie rozmnażają, mając swych 
drapteżaików, bo gdyby ich nie miały, to zakrylyby 
nam błękit nieba i  zasłoniły złote słońce, 
którego promienie tak bardzo potrzebne dla zdrowia 
naszego, jak I życia roślin. A to słońce, ile ono | 
nas uczy swym wschodem. Czyż I u nas młodzieży 
nie jest teraz wschód, którego nam marnować nle | 
wolno ? Czyż nle uczy nas, że | stać nie wolno? | 
„bo kto stanie, ten się cofa“. Co powiedziellbyśmy, 
gdyby ono stanęło? O wtenczas podniósłby silę 
wielki „krach* na świecie. Koleżanki, koladzy! I my 
nie stawajmy w pracy konkursowej w połowie. A 
choć trochę zawodzi, czy to poletko, czy wychów 
jaklegoś zwierzątka, nie trzeba się niczem zrażać, 
a pracować z nadzieją, „bo kto wytrwa, ten zwycię- 
ày“, mówi przysłowie. A nuż się karta odwróci 
l ten przy swej wytrwałości zdobędzie plerwsze 
miejsce w sekcji. Och! jakiż on będzle zadowolony 
z Bleble. 

Ojej! rozgwarzyłam się, a może szanowna ro- 
dakcja „Młodego Rolnika* nie zechce umleścić mi ; 
tych morałów ma łamach swego pisma. Lecz ja 
zapewniam, że całą siłę „wyładowałem z siebie*, 
by coś z serca napisać, a pocieszyć bardzo ukocha- 
nego „Młodego Rolnika*, Więc kończę | zasyłam 
pozdrowienia dla wszystkich koleżanek i kolegów 
konkarslstów z okolicy I Omula, którym bardzo ' 


zazdroszczę, że plerwsi urządzili zabawę dożynko- 


| wą z arcywesołom przedstawieniem swych figur 


hm | przepraszam ! przedstawieniem teatru, że też 
człowiek zawsze ņa końcu musi się zmylić, ale £ to 
sprawka konkursów, w których Bię nablerze dażo 
humoru. A więc czas przygotowywać się do przy- 
szłych konkursów! 
W nowych poczynaniach, Szczęść Boże lI! 
Jadzia z Tuszewa. 


KAO Ocagi MOGET UTADA O DY ZONE TZN 
Z sekcji i do sekcji. 


W naszej wsi jest dużo młodzieży, która pracu- 
je w szkole konkursów I tam pogłębia swą wiedzę, 
by w przyszłości stanąć na swym zagonie. My 
dziewczęta mamy sekcją kur zielononóżek, sekcję 
kapusty I sekcję uprawy buraka pastewnego, zaś 
sekcja wychowu świń została skończona w maja rb. 
O sekcji buraka pastewnego chcę parę słów skreo- 
Slić, alo tak na „prędce”, gdyż szczegółowy opis 
będzie w jesieni.  Uczestniczek w tejże sekcji jest 
6. Pracujemy, chociaż spotykamy się z trudnościa- 
mi w przyrodzie. Bo gdy po wysiewie buraków 
trwała posuchn przez 9 dol, to gdy powschodziły 
padał przez parę dni z rzędu ulewny deszcz, tak, że 
dużo baraków zostało zalszczonych. | znowuż po 
nim nastała susza, trwająca coś około 3 tygodnie, 
eo spowodowało, że buraki źle rosły. Było kłopotu, 
ale przy silnej woli, w którą się zwykli uzbrajać w 
sekcjach młodzi, dało się złemię utrzymać w stanie 
wilgotnym. Każdą czynność notowałyśmy skrzętole 
w dztenniczkach. | tak oczekiwałyśmy lustracji 
naszych poletek z burakami. Oj, ta lustracja. Lu- 
stracja jest to słowo, przy którego wymówienia ży- 
wiej serce bije. Są różne powody: choć z radości 
sobie zaskacze, to znowuż z ciekawości się tłucze, 
a i ze strachu się nieraz szarpule, chcąc jak sza- 
rak gdzieś zemknąć pod mledzę. Tak było I w na- 
szej cicho pracującej sekcji, gdy jak grom z jasne- 
go nieba spadło słowo: lastracja. Człowiek, choćby 
niewiem jak silnie stał, musi pod tem słowem dy- 
gnąć. No, no! nie myślcie, koleżanki I koledzy, że 
ze strachu! Ej, gdzieżby tam. To panom lustrato- 
rom ma przywitanie tylko. PP. lustratorzy w oso- 
bach pp. inż. Świeżyńskiego I patrona Olszewskiego 
przeprowadzali lustrację, która wypadła na ogół 
dobrze. P. Inż. powiedział: „buraki nie duże, ale 
to wina posuchy, natomiast poletka I dzienniczki 
utrzymane w należytym porządku”. Przy zwiedza” 
niu poletek p. inż. S. prowadził z nami ożywioną 
FOZImOowĘę. 

Na odjezdnem zapewnił nas p. Inż., że na wy: 
stawie konkursów będzie obecnym, poczem odjechał 
do Sampławy. Ciekawam, co też porabiają konkur- 
sióci w Sampławie? A w innych miejscowościach, 
czy ich niema? „Młody Rolnik" przychodzi taki 
smutny | skarży się, że nikt o nim nie pamięta. 
Czyż naprawdę to przysłowie ma być górą: „Z po" 
czątku zapał wielki“? Nie dajmy się! 

Jadzla, przodowniczka sexcji uprawy buraka 

pastewnego z Tnxowa, 


í 


4 A = mał Ja Nm KOWGOGOO a 
mz A Wa b e) E onagra "RZSSZzE z 
p z "ERIE PEP aSzż z 
= |-| z Są N 

EL =] ODOGO”A py 
mh LET EE a © 0a 

saN m m SZ 2 NOP da s owu E 
SĘ > LICEJE - BSDOŃWAa „up 
k P o am |= g 5 rq apześgJ 8 
pe) = P NOm noc 8 GR u m 
sz O©B3 2aaęR, 040 "5 N 
= BuO me anseo SAGON Tod w 
a_a | ETEPEETEWEPEEFEJK" 
T o E Zeounebalovaronh b 
g Cm 9 ZGSSODMOWYEEOLNR £ 
ZEW 3 dmPnoMoHomIADAU 


Moje cipki! 


Pod tym nagłówkiem chciałabym coś napisać 
do moich koleżanek (boć koledzy to „pewnikiem* 
nie zajmują się w tym powiecie kurkami konkurso- 
wemi.) Otóż słysząc tyle o tych konkursach, a czy- 
tając jeszcze więcej, ułowiłam się I ja na wędkę 
konkursu. Jaja wylęgowe otrzymałam w marcu, po 
ktorych podłożeniu pod nmasiatkę, wylęgło mi się 
(po różnych przeglądach) 7 piskiąt. Nie wiedząc co 
z niemi zrobić, dalejże „zaglądnąć” do instrakcji, 
dodanej nam przy rozdawania jaj, do której przedtem 
wcale nle zajrzałam, gdyż jak myślałam nie cie- 
kawego tam być nie mogło. Lecz (możeto za karę) 
nie znalazłam w niej nic taklego, co by mnie 
pouczyło, Wtedy to „ociekająca* łzami, skoczyłam po 
rozum do... głowy, wyciągając wniosek, że mamy 
dawać kurczętom pożywienie smaczne, anie drogie. 
Pożywienie to zrobiłam z serka jajecznego. Jak go 
przyrządziłam nie będę opisywać, gdyż szczegółowo 
opiszę przebieg konkursu po jego zakończeniu, co 
niedługo nastąpi. Pielęgnowałam pisklęta bardzo 
troskliwie.  Paszę w początkach dawałam 6 razy 
dziennie, zawsze Świeżo przygotowaną. Przestrze- 
gałam od zazlębienia, podkładając stary koc. Za to 
wszystko, jak spostrzegłam, były mi bardzo wdzięczne. 
Wdzięczność tę okazywały mi w ten sposób, że 
wskakiwały mi na ramiona i pociągały za włosy, 
a jedna to się tak rozzuchwaliła, że wskoczyła mi 
na głowę, dlatego nazwałam ją „Frugawką*. Po 
sześciu tygodułach kurczęta, opuszczone przez ną- 
siatkę, poszły do kurnika. Kurnik był jasny, grzędy 
ustawione w czworobok 1 metr wysokie, a na trzy 
palce szerokie, na których mogły spać wygodnie, nie 
bojąc slę, by spadły. Bo kury śpiące na niewy- 
godnych grzędach, są podobne do pijanego ezłowleka, 
który, gdy trochę zaśnie, zaraz się zacznie „kiwać“, 
Kura nie może utrzymać się na grzędzie, bo przy 
mocnlejszem zaśnięcia, traci równowagę Í spada. 
A jeżeli uda się jej utrzymać, to obawia się zasnąć, 
co jej na dobre nie wychodzi, gdyż w dzleń, zamiast 
blerać pożywienie, to ona śpi. Z moich 7 piskląt 
fost 6 kekoszek i 1 kogut. Prowadzę dzienniczek 
i kontrolę  nieśności, co szczegółowo opiszę 
później. A teraz kończę moje pisanie, jak na 
plerwszy raz nie takie „udatne* ale myślę, że gdy 
nasz kochany „Młody Rolnik“ nas nie opuści, to 
odważę się do niego częściej napisać, bo i ja ko- 
cham „Młodego Rololka* na równi z innymi I zasy. 
łam mu milutkie ukłony. 

Lutka, konkurslstka z Tuszewa. 
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12 próśb psa do człowieka. 

Polska Liga Przyjaciół Zwierząt zajęła się 
sformułowaniem próśb, jakie do człowieka 
skierować może najwierniejszy jego przyjaciel — 
ples, który tak często bywa krzywdzony bądź to 
przez złośliwość, bądź z powodu nieświadomości. 

1. Pregnę być twoim przyjacielem | stróżem 
twego mienia. 

2. Zwracaj się do mnie mową. 
nić, pokaż mi kilkakrotole, 
zrozumiał. 

3. Nie blj male — ustna nagana wystarczy. 
Jeżeli uczynię coś nle po twojej myśli, to nieświa- 
domość moja, a mie zła wola. 

4. Nis znęcaj się nademną. Niech ci nie służę 
za Żywy objekt do doświadczeń medyczno-nauko- 
zi Odczuwam ból, jaki ty i życie jest mi miłe, 
jak tobie. 


Co mam uczy- 
abym twe Żądania 
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5. Wpajaj w młode ludzkie pokolenie uczucie 
sympatji dla mnie i litość nademną. 

6. Urządź ml legowisko suche, ciepłe, okryte ze 
wszystkich stron, dostałecznie obszerne, abym się 
mógł wyciągnąć swobodnie. Kąp mnie choć raz na 
miesiąc. Cenię zdrowie l czystość. 

4. Dla mych potrzeb codziennych przeznacz mł 
stałe miejsce. Wskaż mi je kilkakrotnie, a zrozumiem 
i zapamiętam. 


8. Niech moje jadło będzie pożywne i składa 
się z mięsa surowego, jarzyn, mleka, chleba t kości 
cielęcych, Nie żałuj mi czystej wody w naczynia, 
codziennie umytem. 

9. Adres swój na tabliczce przytwierdź na moich 
szelkach. 

10. Wyprowadzaj mnie na dwór przynajmniej 
trzy razy dzlennie. 

11. Staraj się o zreformowanie systemu łapania 
na ulicach psów bezdomnych. 


12. Zapisz się na członka Polskiej Ligi Przyja- 
ciół Zwierząt. 


Lampy u krowich ogotów. 


W północno amerykańskim Stanie Connectleat, 
który słynie z olbrzymich hodowli bydła, jeden 
z farmerów prowadził drogą o nocnej porze piękną 
krowę. Było ciemno, że oko wykol, ale farmer 
znał drogę do domu doskonale i szedł Śmiało Ście- 
żyną na brzegu, paląc fajkę, podczas gdy krowa, 
również obeznana z kierunkiem, szła środkiem drogi. 
Nagle bak, trzask, bolesny ryk krowy i krzyk 
ludzki... Katastrofa. Auto wpadło na krowę z szyb- 
kością 90 klm. I rozbiło glę o drzewo. Krowę zabito, 
szofer został ranny. Posypał się grad wyzwisk 
I pogróżek. Farmer lamentował nad krową, a szo- 
fer nad zbitemi kościami. Farmer zażądał odszko- 
dowania za krowę, szofer za nadwyrężoną maszynę. 
Sprawa oparła się o sąd. Sędzia wydał wyrok, ska- 
zujący farmera na karę z tem umotywowaniem, że 
farmer powinien był przymocować krowie lampę 
do ogona, kiedy ją pędził nocą traktem. Jeśli auta 
muszą mieć światła, to tem więcej powinna być 
krowa oświetlona, 

Salomonowy wyrok znalazł poklask u wszystkich 
rolników w okolicy, mimo, że kara dotyczyła jedne- 
go z ich towarzyszy. A stało to mię stąd, że prawie 
wszyscy rolnicy posługują nię autem, uważając je 
za rzecz nle luksusową, ale za niezbędny środek 
lokomocji. Myśleli w tym wypadku o własnej skó- 
rze, któraby również uclerpiećmogła, gdyby krowa, 
idąca drogą, nlo miała światła przy ogonie. Cze- 


! mu właśnie tam, a nie gdzieindziej, chelano widzieć 


lampę u krowy, trudao dociec. 
skle wą przecież bardzo często 
nioną dla nas Europejczyków. 


Przepisy amerykań- 
zagadką, nłeodgad- 


Elektryczne oświetlenie kurńika zwiększa 
rentowność hodowli kur. 


Badania wykazały, że kura tem więcej jaj skła. 
da, im więcej je. Ponieważ jednak kary przyjmują 
pokarm tylko za dnia, postanowiono przedłużyć 
sztucznena światłem, możliwie zbliżonem do dzlen- 
nego, czas przyjmowania pokarmu, a tem samem 
powiększyć „zbtór* jaja z danego stada. Ma to 
rację bytu zwłaszcza podczas dal zimowych, kiedy 
jaja osiągają z powodu ich braku wyższą cenę, 


Wzorowo urządzony kurnik, zaopatrzony w insta: 
lację elektryczną, okazał się bardzo praktyczny, 


